
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  Miłość warta miliony


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mo­ni­ka Kra­suc­ka


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Fay czu­ła, że wszy­scy na nią pa­trzą, i ża­ło­wa­ła, że ule­ga­jąc im­pul­so­wi, zde­cy­do­wa­ła się tu wejść. Sa­mot­na dziew­czy­na prze­kra­cza­ją­ca w środ­ku nocy próg za­ka­za­nej spe­lu­ny w po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie na wła­sne ży­cze­nie pa­ku­je się w kło­po­ty. W tych stro­nach nie­wie­lu sły­sza­ło o rów­no­upraw­nie­niu ko­biet. Wy­czy­ta­ła to ze spoj­rzeń, któ­ry­mi mie­rzy­li ją go­ście tego po­dej­rza­ne­go baru.


  Była świa­do­ma wra­że­nia, ja­kie wy­wie­ra, ubra­na w do­pa­so­wa­ne dżin­sy z ko­lek­cji zna­ne­go pro­jek­tan­ta, ele­ganc­kie szpil­ki i pu­szy­sty żół­ty swe­ter, z któ­rym kon­tra­sto­wa­ły się­ga­ją­ce ra­mion, lek­ko krę­co­ne ciem­ne wło­sy.


  Jej zie­lo­ne oczy nie­spo­koj­nie ba­da­ły ciem­ne kąty cia­snej, za­dy­mio­nej sali. Sza­fa gra­ją­ca ry­cza­ła tak gło­śno, że za­ma­wia­jąc piwo, mu­sia­ła krzy­czeć do bar­ma­na.


  Swo­ją dro­gą, to też miał być żart. W ca­łym swo­im dwu­dzie­sto­let­nim ży­ciu nie wy­pi­ła ani jed­ne­go łyka piwa. Bia­łe wino, ow­szem. Cza­sa­mi piña co­la­da na Ja­maj­ce. Ale piwo – ni­g­dy!


  Zda­je się, że za bunt trze­ba sło­no za­pła­cić, po­my­śla­ła re­flek­syj­nie, ob­ser­wu­jąc krzep­kie­go męż­czy­znę, któ­ry wstał od sto­li­ka i po­wie­dziaw­szy kom­pa­nom coś, co bar­dzo ich roz­ba­wi­ło, ru­szył w jej stro­nę.


  Nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, usa­do­wił się obok i ob­rzu­cił ją tak­su­ją­cym spoj­rze­niem, od któ­re­go do­sta­ła ze stra­chu gę­siej skór­ki.


  – Cześć, ślicz­not­ko. – Wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu. – Za­tań­czy­my?


  Za­ci­snę­ła pal­ce na ku­flu, pró­bu­jąc ukryć ich drże­nie.


  – Nie, dzię­ku­ję bar­dzo – od­par­ła sta­ran­nie mo­du­lo­wa­nym gło­sem, nie pod­no­sząc oczu na in­tru­za. – Cze­kam na ko­goś.


  W pew­nym sen­sie mó­wi­ła praw­dę. Całe ży­cie na ko­goś cze­ka­ła, lecz ten ktoś upar­cie się nie zja­wiał, choć aku­rat te­raz był jej bar­dzo po­trzeb­ny.


  Od pew­ne­go cza­su Fay miesz­ka­ła u bra­ta mat­ki, pa­zer­ne­go ka­rie­ro­wi­cza, za wszel­ką cenę chcą­ce­go ją wy­swa­tać ze swo­im bo­ga­tym przy­ja­cie­lem, któ­ry miał tak nie­sa­mo­wi­te oczy, że od ich spoj­rze­nia aż cier­pła skó­ra.


  Pie­nią­dze, ja­kie mia­ła odzie­dzi­czyć, znaj­do­wa­ły się pod za­rzą­dem po­wier­ni­czym, więc chcąc nie chcąc, była ska­za­na na ży­cie u boku wuja. Nie było dnia, by nie cze­ka­ła na ko­goś, kto wy­ba­wi ją z opre­sji. Nie­ste­ty, pry­mi­tyw­ny kow­boj, któ­ry ją w tej chwi­li za­cze­piał, w ni­czym nie przy­po­mi­nał dziel­ne­go ry­ce­rza na bia­łym ko­niu.


  – Skar­bie, nie wiesz, co tra­cisz. Mo­że­my się nie­źle za­ba­wić – cza­ro­wał na­tręt­ny ad­o­ra­tor, nie da­jąc za wy­gra­ną.


  Po­ło­żył rękę na jej ra­mie­niu, ale cof­nę­ła się tak gwał­tow­nie, jak­by za­miast pal­ców miał węże.


  – Ejże, nie ucie­kaj! My­ślisz, że nie wiem, jak na­le­ży trak­to­wać damy?!


  Nikt nie zwró­cił uwa­gi na męż­czy­znę, któ­ry na­gle uniósł gło­wę, by ze swe­go mrocz­ne­go kąta zer­k­nąć w stro­nę baru. Nikt też nie do­strzegł groź­ne­go bły­sku w jego sza­rych oczach ani nie pod­chwy­cił spoj­rze­nia, któ­rym zmie­rzył dziew­czy­nę i jej to­wa­rzy­sza, za­nim wstał, aby do nich po­dejść.


  On też miał na so­bie dżin­sy, tyle że zu­peł­nie inne niż su­per­mod­ne spodnie Fay. Jego dżin­sy były wy­tar­te i ubru­dzo­ne, a znisz­czo­ne buty ni­jak się mia­ły do ele­ganc­kie­go obu­wia, w któ­re stro­ili się kow­bo­je z mia­sta. Na gło­wie miał moc­no sfa­ty­go­wa­ny czar­ny ka­pe­lusz, za­le­d­wie parę to­nów ciem­niej­szy od gę­stych wło­sów wy­my­ka­ją­cych się spod ron­da. Był wy­so­ki. Bar­dzo wy­so­ki. Do tego smu­kły i do­brze zbu­do­wa­ny.


  I do­sko­na­le zna­ny w tych stro­nach, zwłasz­cza z po­ryw­czo­ści i twar­dych pię­ści, któ­re te­raz po­zor­nie swo­bod­nie opu­ścił.


  – Zo­ba­czysz, jak mnie le­piej po­znasz, bę­dziesz w siód­mym nie­bie… – obie­cy­wał na­tręt, lecz spo­strze­gł­szy nad­cho­dzą­ce­go męż­czy­znę, urwał w pół zda­nia i za­stygł w ko­micz­nej po­zie, z gło­wą za­dar­tą lek­ko do góry. – Aaa… Cześć, Do­na­van – ode­zwał się spe­szo­ny. – Nie wie­dzia­łem, że ona jest z tobą.


  – Te­raz już wiesz – od­parł przy­bysz głę­bo­kim, po­nu­rym gło­sem, od któ­re­go Fay prze­szły ciar­ki.


  Od­wró­ci­ła się, by na nie­go po­pa­trzeć, i to jed­no spoj­rze­nie wy­star­czy­ło, by po­czu­ła, że jej ser­ce na­le­ży do nie­go. Z wra­że­nia za­par­ło jej dech.


  – Wresz­cie się zja­wi­łaś – stwier­dził su­cho, bio­rąc ją za ra­mię i po­ma­ga­jąc zejść z wy­so­kie­go stoł­ka.


  Na­stęp­nie po­dał jej ku­fel z pi­wem i rzu­ciw­szy nie­for­tun­ne­mu pod­ry­wa­czo­wi miaż­dżą­ce spoj­rze­nie, za­pro­wa­dził ją do swo­je­go sto­li­ka.


  – Dzię­ku­ję – wy­ją­ka­ła, kie­dy usie­dli.


  Nie­do­pa­lo­ny pa­pie­ros tlił się na brze­gu wy­szczer­bio­nej po­piel­nicz­ki, obok któ­rej sta­ła szklan­ka z nie­do­pi­tą whi­sky. Fay zwró­ci­ła uwa­gę, że sia­da­jąc do sto­łu, jej to­wa­rzysz nie zdjął ka­pe­lu­sza.


  To po­twier­dza­ło jej wcze­śniej­szą ob­ser­wa­cję, że męż­czyź­ni z Dzi­kie­go Za­cho­du nie przy­wią­zu­ją więk­szej wagi do ma­nier, któ­re w jej ro­dzin­nych stro­nach ucho­dzą za nor­mę.


  Kie­dy jej nowy zna­jo­my się­gnął po pa­pie­ro­sa, by się nim głę­bo­ko za­cią­gnąć, za­uwa­ży­ła, że ma krót­ko przy­cię­te, czy­ste pa­znok­cie. Co praw­da jego pal­ce były uwa­la­ne ja­kimś sma­rem, ale i tak spodo­ba­ły jej się jego pięk­ne dło­nie, któ­rych nie ozda­biał żad­ną bi­żu­te­rią. Oto ręce, któ­ry­mi za­ra­bia się na ży­cie, po­my­śla­ła.


  – Jak się na­zy­wasz? – spy­tał znie­nac­ka.


  – Mam na imię Fay – od­par­ła z wy­mu­szo­nym uśmie­chem. – A ty?


  – Lu­dzie mó­wią do mnie Do­na­van.


  Upi­ła mały łyk piwa i skrzy­wi­ła się z nie­sma­kiem. Było okrop­ne. Zde­gu­sto­wa­na zer­k­nę­ła nie­chęt­nie na za­war­tość ku­fla, bu­dząc taką re­ak­cją lek­ki uśmie­szek na war­gach męż­czy­zny.


  – Nie pi­jesz piwa ani nie by­wasz w ta­kich ba­rach. Co ro­bisz w tej dziel­ni­cy, no­wi­cjusz­ko? – za­py­tał z cha­rak­te­ry­stycz­nym po­łu­dnio­wym ak­cen­tem.


  – Ucie­kam z domu. – Ro­ze­śmia­ła się. – Umy­kam przed stra­żą wię­zien­ną. Chcę się za­ba­wić. Bun­tu­ję się. Myśl, co chcesz.


  – A je­steś cho­ciaż peł­no­let­nia? – za­py­tał wy­mow­nym to­nem.


  – Je­śli py­tasz, czy wol­no mi za­mó­wić piwo, od­po­wiedź brzmi: tak. Za dwa mie­sią­ce skoń­czę dwa­dzie­ścia je­den lat.


  – Nie wy­glą­dasz na tyle.


  Przy­glą­da­ła się su­ro­wym ry­som opa­lo­nej twa­rzy i gę­stym, nie­sfor­nym wło­som. Wy­star­czy­ło­by tro­chę po­pra­co­wać nad jego wy­glą­dem, po­rząd­nie go ostrzyc, ele­ganc­ko ubrać, i był­by za­bój­czo przy­stoj­ny, oce­ni­ła.


  – Miesz­kasz tu? – za­gad­nę­ła.


  – Od uro­dze­nia.


  – Pra­cu­jesz?


  – Dziec­ko, w tej czę­ści Tek­sa­su wszy­scy pra­cu­ją. No, może z pa­ro­ma wy­jąt­ka­mi. – Skrzy­wił się, zer­k­nąw­szy na jej bran­so­let­kę z bry­lan­ta­mi. – Wi­zy­ta w wiej­skiej knaj­pie z czymś ta­kim na ręku może się źle skoń­czyć. Le­piej zsuń rę­kaw.


  Za­sto­so­wa­ła się do tej rady, choć w domu z re­gu­ły igno­ro­wa­ła cu­dze po­le­ce­nia. Spe­szo­na taką ule­gło­ścią ze swo­jej stro­ny pró­bo­wa­ła po­cie­szyć się stwier­dze­niem, że chy­ba już się upi­ła. Aku­rat, dwo­ma ły­ka­mi piwa!


  – Czym się zaj­mu­jesz, kie­dy nie mó­wisz in­nym, co mają zro­bić? – spy­ta­ła z iro­nią.


  Zaj­rzał w jej zie­lo­ne oczy.


  – Je­stem bry­ga­dzi­stą na ran­czu. Pła­cą mi za to, że­bym wy­da­wał po­le­ce­nia.


  – Ach… więc je­steś kow­bo­jem.


  – Moż­na tak to na­zwać.


  – Nie znam żad­ne­go praw­dzi­we­go kow­bo­ja.


  – Nie po­cho­dzisz z tych stron.


  Po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Uro­dzi­łam się w Geo­r­gii. Moi ro­dzi­ce zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej, więc mu­sia­łam tu przy­je­chać i za­miesz­kać z wu­jem. – Za­gwiz­da­ła ci­cho. – Nie masz po­ję­cia, co to za ży­cie.


  – To je zmień – rzu­cił pro­sto z mo­stu. – Tyl­ko ska­zań­cy są zmu­sze­ni sie­dzieć w wię­zie­niu. Ty masz wol­ny wy­bór i w każ­dej chwi­li mo­żesz wy­co­fać się z ukła­du, któ­ry ci nie od­po­wia­da.


  – Ła­two ci mó­wić – wark­nę­ła. – Je­stem bo­ga­ta. Ohyd­nie bo­ga­ta. Tyle że moje pie­nią­dze są za­mro­żo­ne w fun­du­szu po­wier­ni­czym i będę mo­gła po­ło­żyć na nich łapę do­pie­ro w dniu dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin. Wuj, któ­ry za­rzą­dza fun­du­szem, li­czy, że do tego cza­su wyda mnie za mąż za swo­je­go wspól­ni­ka, co po­zwo­li mu zgar­nąć część mo­je­go ma­jąt­ku.


  – Mó­wisz po­waż­nie? – za­cie­ka­wił się.


  Się­gnął po whi­sky, upił łyk i gwał­tow­nym ru­chem od­sta­wił szklan­kę.


  – Po­wiedz mu, żeby się od cie­bie od­cze­pił – po­ra­dził – i rób, co chcesz. Jak mia­łem tyle lat co ty, pra­co­wa­łem na wła­sne kon­to, a nie na ja­kichś krew­nia­ków.


  – Je­steś fa­ce­tem – stwier­dzi­ła.


  – I co z tego? Nie sły­sza­łaś o fe­mi­nist­kach?


  Uśmiech­nę­ła się. A jed­nak jest w tej spe­lun­ce ktoś, kto rów­nież o nich sły­szał.


  – To nie dla mnie – wy­zna­ła. – Je­stem mię­cza­kiem.


  – Wol­ne żar­ty, moja pani. Gdy­by rze­czy­wi­ście było tak, jak mó­wisz, nie mia­ła­byś od­wa­gi przyjść tu w środ­ku nocy i za­mó­wić piwa. Żad­na tchórz­li­wa pa­nien­ka nie zro­bi­ła­by cze­goś ta­kie­go.


  – Ow­szem, zro­bi­ła­by, gdy­by zo­sta­ła do tego zmu­szo­na – od­pa­ro­wa­ła z uśmie­chem, któ­ry roz­pa­lił iskier­ki w jej oczach. – Poza tym przy­cho­dząc tu­taj, wca­le tak dużo nie ry­zy­ko­wa­łam, bo ty tu je­steś.


  Uniósł lek­ko gło­wę.


  – Więc my­ślisz, że ze mną je­steś bez­piecz­na – mruk­nął z za­cie­ka­wie­niem. – Że nic ci z mo­jej stro­ny nie gro­zi, tak?


  Ser­ce za­bi­ło jej nie­spo­koj­nie.


  Do­na­van pa­trzył na nią jak do­ro­sły męż­czy­zna na atrak­cyj­ną ko­bie­tę i zwra­ca­jąc się do niej, zni­żał głos, któ­ry brzmiał mięk­ko i zmy­sło­wo.


  – Na to li­czę – przy­zna­ła po chwi­li mil­cze­nia. – Wiem, że głu­pio zro­bi­łam i że szu­kam guza. Ale mam na­dzie­ję, że ty mi go nie na­bi­jesz.


  Tym ra­zem w jego uśmie­chu nie było śla­du drwi­ny.


  – Mą­dra dziew­czyn­ka. Szyb­ko się uczysz – po­chwa­lił ją.


  – A co? Czy to jest ja­kaś lek­cja?


  Do­pił whi­sky.


  – Lek­cja ży­cia – od­parł. – Z ro­dza­ju tych, któ­re trze­ba wie­le razy po­wta­rzać, za­nim się je za­pa­mię­ta. Wsta­waj. Od­wio­zę cię do domu.


  – Na­praw­dę mu­szę je­chać? – Wes­tchnę­ła za­wie­dzio­na. – Dzi­siej­sza eska­pa­da to moja pierw­sza, i kto wie, czy nie ostat­nia przy­go­da.


  Zsu­nął ka­pe­lusz na ba­kier i spoj­rzał na nią z góry.


  – Sko­ro tak, po­sta­ram się, że­byś mia­ła co wspo­mi­nać – oznaj­mił, wy­cią­ga­jąc ku niej szczu­płą, moc­ną dłoń. – Go­to­wa? – za­py­tał, gdy po­da­ła mu rękę.


  Nie bar­dzo ro­zu­mia­ła, do cze­go Do­na­van zmie­rza, a jed­nak in­tu­icyj­nie prze­czu­wa­ła, że może mu za­ufać.


  – Go­to­wa.


  Ski­nął gło­wą, po czym wziął ją za rękę i po­pro­wa­dził do wyj­ścia. Wi­dzia­ła, że wie­le oczu zwra­ca się w ich stro­nę, ale nikt nie pró­bo­wał ich za­cze­piać.


  – Zda­je się, że wszy­scy cię tu zna­ją – za­uwa­ży­ła, gdy zna­leź­li się na dwo­rze, w chłod­nym noc­nym po­wie­trzu.


  – Oj, tak – przy­znał – zna­ją mnie do­sko­na­le. Parę razy wy­wró­ci­łem ten bar do góry no­ga­mi.


  – Do góry no­ga­mi? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem.


  – Ow­szem, wió­ry tu le­cia­ły. No cóż, mło­da damo, cza­sem bywa i tak, że męż­czyź­ni pa­ku­ją się w kło­po­ty, a w po­bli­żu nie ma ko­bie­ty, któ­ra chcia­ła­by ich z tego wy­cią­gnąć.


  – Ja wca­le nie mam na to ocho­ty…


  – Dziew­czy­no! – Par­sk­nął śmie­chem. – To, jaka je­steś, masz wy­pi­sa­ne na twa­rzy. Na zie­lo­no. Nie mam nic prze­ciw­ko nie­win­nej przy­go­dzie, ale na nic wię­cej nie licz – rzekł z na­ci­skiem, mru­żąc oczy. – Jak tu tro­chę po­miesz­kasz, na pew­no się do­wiesz, że nie cier­pię bo­ga­tych ko­biet. Życz­li­wi po­wie­dzą ci dla­cze­go. Dziś jed­nak będę wspa­nia­ło­myśl­ny.


  – Nic z tego nie ro­zu­miem. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Był­bym za­sko­czo­ny, gdy­byś ro­zu­mia­ła – po­wie­dział ze śmie­chem, w któ­rym nie było ra­do­ści. Po­tem przyj­rzał jej się uważ­nie. – Nie wol­no ci bie­gać sa­mot­nie. To zbyt nie­bez­piecz­ne.


  – Cią­gle to sły­szę. – Sta­ra­ła się nadać swo­je­mu gło­so­wi doj­rza­łe brzmie­nie. – Tyl­ko jak mam po­zna­wać ży­cie, sko­ro wszy­scy usi­łu­ją trzy­mać mnie pod klo­szem?


  – Może wła­śnie za­czy­nasz je po­zna­wać – od­parł, pro­wa­dząc ją w stro­nę sza­re­go zde­ze­lo­wa­ne­go i po­ry­so­wa­ne­go pick-upa. – Mam na­dzie­ję, mło­da damo, że nie li­czy­łaś na rolls-roy­ce’a. Nie­ste­ty, nie na­da­je się do wo­że­nia krów.


  Po­czu­ła się okrop­nie. Do­na­van za­uwa­żył jej zmie­sza­nie i po­ża­ło­wał tej nie­po­trzeb­nej uwa­gi, któ­ra w za­ło­że­niu mia­ła być po pro­stu za­baw­na.


  – Nie in­te­re­su­je mnie, czym jeź­dzisz. Je­śli o mnie cho­dzi, mógł­byś rów­nie do­brze przy­je­chać tu na ko­niu. Nie oce­niam lu­dzi po tym, co mają.


  Spoj­rzał na nią ką­tem oka.


  – Wiem – od­parł ci­cho. – Prze­pra­szam. To miał być żart. Uwa­żaj przy wsia­da­niu, nie ska­lecz się o sprę­ży­nę. Nie mia­łem cza­su na­pra­wić tego fo­te­la.


  – W po­rząd­ku. – Zgrab­nie wsia­dła do szo­fer­ki, w któ­rej zmie­sza­ły się prze­róż­ne wiej­skie za­pa­chy. Kie­dy Do­na­van usiadł za kie­row­ni­cą, do­łą­czy­ła do nich nuta ty­to­niu i wy­pra­wio­nej skó­ry.


  – Przy­je­cha­łaś tu sa­mo­cho­dem? – za­py­tał, uru­cho­miw­szy sil­nik.


  – Tak.


  Ro­zej­rzał się po par­kin­gu. Po­śród za­nie­dba­nych pół­cię­ża­ró­wek i za­ku­rzo­nych sa­mo­cho­dów te­re­no­wych lśnił me­ta­licz­nym błę­ki­tem ele­ganc­ki mer­ce­des.


  Do­na­van uśmiech­nął się pod wą­sem.


  – Tak. Nie py­taj, czym przy­je­cha­łam – mruk­nę­ła spe­szo­na. – Ow­szem, to mój sa­mo­chód.


  – Ład­ne rze­czy! – Ro­ze­śmiał się krót­ko. – Le­d­wie się po­zna­li­śmy, a ty już się zło­ścisz. Moż­na wie­dzieć, czym się zaj­mu­jesz, kie­dy nie pod­ry­wasz ob­cych fa­ce­tów w knaj­pach?


  – Uczę się grać na pia­ni­nie, tro­chę ma­lu­ję. I sta­ram się nie osza­leć w cza­sie nie­koń­czą­cych się przy­jęć i po­ran­nych spo­tkań przy ka­wie.


  Aż gwizd­nął przez zęby.


  – To się na­zy­wa ży­cie!


  Od­wró­ci­ła się w jego stro­nę, żeby le­piej wi­dzieć jego ład­ny pro­fil.


  – A ty czym się zaj­mu­jesz?


  – Naj­czę­ściej uga­niam się za by­dłem. Poza tym wy­li­czam pro­cent do­cho­du, de­cy­du­ję, któ­re zwie­rzę­ta pój­dą na ubój, za­trud­niam i zwal­niam pra­cow­ni­ków, jeż­dżę na kon­fe­ren­cje, po­dej­mu­ję stra­te­gicz­ne de­cy­zje – wy­li­czał. Na mo­ment ode­rwał wzrok od dro­gi i spoj­rzaw­szy na Fay, do­dał: – Od cza­su do cza­su za­sia­dam w za­rzą­dzie dwóch kor­po­ra­cji.


  Zmarsz­czy­ła brwi.


  – Czy mi się zda­wa­ło, czy mó­wi­łeś, że je­steś bry­ga­dzi­stą na far­mie?


  – Praw­dę mó­wiąc, moje sta­no­wi­sko jest nie­co inne – od­parł bez­tro­sko – ale nie ma sen­su o tym opo­wia­dać. Do­kąd chcesz je­chać?


  Za­sko­czył ją tym py­ta­niem, mu­sia­ła więc szyb­ko prze­sta­wić my­śle­nie na inne tory. Chwi­lę mil­cza­ła, ob­ser­wu­jąc przez okno to­ną­ce w mro­ku pła­skie rów­ni­ny po­łu­dnio­we­go Tek­sa­su.


  – Sama nie wiem… Po pro­stu nie chcę wra­cać do domu.


  – W San Mo­re­no jest dzi­siaj fie­sta. By­łaś kie­dyś na czymś ta­kim?


  – Ni­g­dy! – Oczy jej za­lśni­ły z ra­do­ści. – Jedź­my tam, do­brze?


  – Cze­mu nie. Ale uprze­dzam, że to żad­na atrak­cja, tyl­ko piwo i tań­ce. Lu­bisz tań­czyć?


  – Bar­dzo! A ty?


  Uśmiech­nął się.


  – Jak trze­ba, to za­tań­czę. Za to je­śli cho­dzi o piwo, nie mam naj­mniej­szych opo­rów.


  – Uda­ło mi się po­lu­bić ka­wior, więc nie jest wy­klu­czo­ne, że po­dob­nie bę­dzie z pi­wem – po­wie­dzia­ła.


  Po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza. Włą­czył ra­dio, z któ­re­go po­pły­nę­ła mu­zy­ka co­un­try. Fay opar­ła gło­wę o za­głó­wek fo­te­la i za­mknąw­szy oczy, uśmiech­nę­ła się do sie­bie.


  To nie­sa­mo­wi­te, po­my­śla­ła, że tak bar­dzo ufa czło­wie­ko­wi, któ­re­go do­pie­ro co po­zna­ła. Chwi­la­mi zda­wa­ło jej się, że zna go od daw­na.


  To uczu­cie to­wa­rzy­szy­ło jej przez całą dro­gę do San Mo­re­no, ma­łe­go, po­kry­te­go py­łem mia­stecz­ka, w któ­rym od­by­wa­ła się fie­sta. Miesz­kań­cy tań­czy­li na ryn­ku w takt skocz­nej mek­sy­kań­skiej mu­zy­ki, wy­gry­wa­nej przez ze­spół ma­ria­chis. Do­oko­ła sta­ły ko­lo­ro­we stra­ga­ny z pi­wem, te­qu­ilą i mek­sy­kań­ski­mi po­tra­wa­mi. I choć mu­zy­ka dud­ni­ła tak gło­śno, że aż bo­la­ły uszy, a piwo było cie­płe, wszy­scy ba­wi­li się do­sko­na­le.


  – Z ja­kiej oka­zji świę­tu­je­my? – spy­ta­ła, z tru­dem ła­piąc od­dech, gdy wi­ro­wa­li wśród tań­czą­cych.


  – Czy to waż­ne? – Ro­ze­śmiał się, ob­ra­ca­jąc ją w takt me­lo­dii.


  Po­krę­ci­ła gło­wą. Po raz pierw­szy w ży­ciu była szczę­śli­wa i cał­kiem bez­tro­ska. Na­wet gdy­by mia­ła ju­tro umrzeć, nie czu­ła­by żalu, bo na osło­dę zo­sta­ły­by jej wspo­mnie­nia tej cu­dow­nej nocy. Piła więc cie­płe piwo, któ­re z każ­dym ły­kiem mia­ło lep­szy smak, i tań­czy­ła oto­czo­na moc­ny­mi ra­mio­na­mi Do­na­va­na. Opie­ra­ła gło­wę o jego sze­ro­ką klat­kę pier­sio­wą i chło­nę­ła za­pach, któ­ry ude­rzał jej do gło­wy moc­niej niż al­ko­hol.


  Gdy po kil­ku sza­lo­nych me­lo­diach ka­pe­la zmie­ni­ła rytm i za­gra­ła wol­ne­go two-ste­pa, Fay przy­tu­li­ła się do Do­na­va­na i ob­ję­ła go za szy­ję z po­ufa­ło­ścią, któ­ra zwy­kle przy­cho­dzi po wie­lu ty­go­dniach bli­skiej zna­jo­mo­ści. Pa­so­wa­ła do nie­go jak mięk­ka rę­ka­wicz­ka pa­su­je do dło­ni. Pach­niał ty­to­niem, pi­wem i świe­żym po­wie­trzem, a jego bli­skość spra­wia­ła jej wiel­ką przy­jem­ność. Ko­ły­sząc się w jego ra­mio­nach, za­po­mnia­ła o bo­żym świe­cie.


  Re­ago­wa­ła na nie­go w spo­sób, ja­kie­go do­tąd nie zna­ła. Od­czu­wa­ła nie­po­ko­ją­ce na­pię­cie i przy­jem­ne pul­so­wa­nie w dole brzu­cha. Coś ta­kie­go zda­rzy­ło jej się pierw­szy raz. I choć nowe do­zna­nia były bar­dzo miłe, nie mo­gła dłu­żej znieść tej in­tym­nej bli­sko­ści.


  Wstrzy­ma­ła od­dech i spró­bo­wa­ła tro­chę się od nie­go od­su­nąć. Gdy po chwi­li wa­ha­nia unio­sła gło­wę, by na nie­go spoj­rzeć, w jej oczach tli­ły się oba­wa i za­cie­ka­wie­nie.


  Przy­glą­dał się jej w mil­cze­niu, świa­do­my jej nie­po­ko­ju oraz jego przy­czy­ny. Po­tem uśmiech­nął się ła­god­nie.


  – Spo­koj­nie… – szep­nął.


  – Sama nie wiem, co się ze mną dzie­je. – Ścią­gnę­ła brwi. – To chy­ba przez to piwo…


  – Nie mu­sisz ni­cze­go uda­wać. Nie ze mną. – Ujął jej twarz w dło­nie i de­li­kat­nie po­ca­ło­wał ją w czo­ło. – Na nas już czas.


  – Na­praw­dę mu­si­my już je­chać?


  Ski­nął gło­wą.


  – Jest bar­dzo póź­no – po­wie­dział, po czym wziął ją za rękę i za­pro­wa­dził do sa­mo­cho­du.


  Czuł, że sam ule­ga na­stro­jo­wi chwi­li i lek­ko­myśl­nej eks­cy­ta­cji, iden­tycz­nej jak ta, któ­ra ogar­nę­ła Fay. Był spo­ro od niej star­szy i po­tra­fił się kon­tro­lo­wać. Wie­dział, co się z nią dzie­je, kie­dy tań­czy­li. Wi­dział, jak bu­dzi się w niej po­żą­da­nie. Nie był przy­go­to­wa­ny na taki roz­wój wy­pad­ków. W jego ży­ciu nie było miej­sca dla bo­ga­tej dziew­czy­ny z wyż­szych sfer.


  Bóg mu świad­kiem, że taka ko­bie­ta znisz­czy­ła kie­dyś jego ro­dzi­nę. Całe Ja­cob­svil­le do dziś pa­mię­ta, że jego oj­ciec stra­cił gło­wę dla mło­dej dziew­czy­ny, z któ­rą się oże­nił nie­mal na­za­jutrz po po­grze­bie mat­ki.


  Do­na­van bar­dzo prze­żył ro­dzin­ny skan­dal, stał się zgorzk­nia­ły i oschły. Ta pan­na z do­bre­go domu, któ­rą wła­śnie po­znał, z pew­no­ścią wkrót­ce się o tym do­wie. Póki co, wo­lał nie pchać się w hi­sto­rię, któ­rej nie mógł­by do­koń­czyć. Le­piej, żeby trzy­mał się z dala od tej dziew­czy­ny, na­wet za cenę fi­zycz­ne­go dys­kom­for­tu wy­wo­ła­ne­go nie­za­spo­ko­jo­nym po­żą­da­niem.


  Nie miał wąt­pli­wo­ści, że przez jej sy­pial­nię prze­wi­nę­ło się spo­ro męż­czyzn. Ist­nia­ło jed­nak nie­bez­pie­czeń­stwo, że ona dzia­ła jak nar­ko­tyk, że moż­na się od niej uza­leż­nić. Do­na­van wo­lał nie spraw­dzać tego na wła­snej skó­rze.


  Kie­dy wje­cha­li na par­king, na któ­rym zo­sta­wi­ła mer­ce­de­sa, czu­ła się cu­dow­nie od­prę­żo­na, choć ma­gia chwi­li nie­co osła­bła i naj­więk­sze oszo­ło­mie­nie mi­nę­ło.


  Po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści ozna­czał dla niej ko­niecz­ność po­wro­tu do domu, gdzie bę­dzie mu­sia­ła wy­pić piwo, któ­re­go sama so­bie na­wa­rzy­ła. Nie po­wie­dzia­ła ni­ko­mu, do­kąd się wy­bie­ra, do­my­śla­ła się więc, że do­mow­ni­cy będą na nią źli. Bar­dzo źli.


  – Ser­decz­nie ci dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, gdy otwo­rzyw­szy drzwi swo­je­go sa­mo­cho­du, od­wró­ci­ła się do Do­na­va­na. – To był cu­dow­ny wie­czór.


  – Dla mnie też. Trzy­maj się z dala od mo­ich re­wi­rów, no­wi­cjusz­ko – po­wie­dział ła­god­nie. – To nie miej­sce dla cie­bie.


  Po­pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy.


  – Nie­na­wi­dzę swo­je­go ży­cia.


  – Więc je zmień – od­parł. – To na­praw­dę moż­li­we, mu­sisz tyl­ko chcieć.


  – Nie umiem wal­czyć.


  – Na­ucz się. Ży­cie to nie za­ba­wa, samo ni­cze­go ci nie po­da­ru­je, ra­czej za­bie­rze. O wszyst­ko, co ma ja­kąś war­tość, trze­ba za­wal­czyć.


  – Po­dob­no… – Wes­tchnę­ła. – Ale w moim świe­cie ta wal­ka rzad­ko bywa czy­sta.


  – W moim rów­nież, ale to mnie ni­g­dy nie po­wstrzy­my­wa­ło. Ty też nie daj się znie­chę­cić.


  Spoj­rza­ła na jego mu­sku­lar­ną pierś, do któ­rej jesz­cze tak nie­daw­no się tu­li­ła.


  – Ni­g­dy cię nie za­po­mnę – wy­zna­ła.


  – Nie wy­obra­żaj so­bie Bóg wie cze­go – ostrzegł ją su­cho, od­gar­nia­jąc pa­sem­ko wło­sów, któ­re opa­dło jej na twarz. – Nie po­trze­bu­ję żad­nych kom­pli­ka­cji ani żad­nych związ­ków. Na­le­ży­my do dwóch róż­nych świa­tów. Le­piej nie szu­kaj guza.


  – Do­pie­ro co po­ra­dzi­łeś mi, że mam wal­czyć – przy­po­mnia­ła mu, pa­trząc pro­sto w oczy.


  – Ale nie ze mną – od­parł z na­ci­skiem.


  Uśmiech, któ­ry na mo­ment za­go­ścił na jego twa­rzy, od­mło­dził go i ujął su­ro­wo­ści twar­dym ry­som.


  – Wra­caj do domu.


  – Rze­czy­wi­ście, po­win­nam – przy­zna­ła z wes­tchnie­niem. – Pew­nie nie chcesz po­ca­ło­wać mnie na do­bra­noc? – za­py­ta­ła, uno­sząc brwi.


  – Chcę. I wła­śnie dla­te­go cię nie po­ca­łu­ję. Wska­kuj do sa­mo­cho­du.


  – Męż­czyź­ni! – mruk­nę­ła, pio­ru­nu­jąc go spoj­rze­niem. Po­słu­cha­ła jed­nak i usia­dła za kie­row­ni­cą.


  – Jedź ostroż­nie. I za­pnij pasy – po­le­cił.


  Zro­bi­ła to, lecz wca­le nie dla­te­go, że jej ka­zał. Za­wsze jeź­dzi­ła z za­pię­ty­mi pa­sa­mi. Rzu­ci­ła mu ostat­nie, po­że­gnal­ne spoj­rze­nie i opu­ści­ła z par­king. Kie­dy wy­jeż­dża­ła na głów­ną dro­gę, za­uwa­ży­ła, że od­je­chał w prze­ciw­nym kie­run­ku, ani razu nie spoj­rzaw­szy w jej stro­nę.


  Ogar­nę­ło ją doj­mu­ją­ce po­czu­cie stra­ty. Po­my­śla­ła, że czu­je się, jak­by stra­ci­ła część sie­bie. Może zresz­tą wła­śnie tak jest. Nie przy­po­mi­na­ła so­bie, żeby kie­dy­kol­wiek spo­tka­ła czło­wie­ka, któ­ry wy­dał­by jej się rów­nie bli­ski.


  Wła­ści­wie ni­g­dy nie mia­ła do­brych re­la­cji z ro­dzi­ca­mi. Od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią, mie­li wła­sne ży­cie i rzad­ko znaj­do­wa­li dla niej czas. Do­ra­sta­ła oto­czo­na nia­nia­mi i gu­wer­nant­ka­mi, bez ro­dzeń­stwa czy to­wa­rzy­stwa ró­wie­śni­ków. Z sa­mot­ne­go dziec­ka prze­isto­czy­ła się w sa­mot­ną mło­dą ko­bie­tę.


  Ży­cie bie­gło swo­im to­rem, a w niej po­głę­bia­ło się prze­ko­na­nie, że gdy­by na­gle umar­ła, nikt by się tym zu­peł­nie nie prze­jął.


  Jej sy­tu­acja nie­wie­le się zmie­ni­ła, gdy po śmier­ci ro­dzi­ców prze­nio­sła się do wuja, Hen­ry’ego Rol­lin­sa z Ja­cob­svil­le. Brat mat­ki nie był czło­wie­kiem ma­jęt­nym, lecz miał am­bi­cje, by ta­kim się stać. Fay była pew­na, że bez naj­mniej­szych skru­pu­łów ko­rzy­sta z po­wie­rzo­ne­go mu ma­jąt­ku i opła­ca jej pie­niędz­mi swo­je przy­jem­no­ści.


  Do tej pory zno­si­ła to bez pro­te­stów, ale do­pie­ro dziś zro­zu­mia­ła, z jaką nie­fra­so­bli­wo­ścią pod­cho­dzi do wła­snych in­te­re­sów. Wuj Hen­ry za­pro­sił na ko­la­cję swe­go wspól­ni­ka i po­in­for­mo­wał ją o tym do­słow­nie w ostat­niej chwi­li. Ona zaś mia­ła już dość jego mało sub­tel­nych za­bie­gów oraz tego, że na wszel­kie spo­so­by pró­bu­je pchnąć ją w ra­mio­na Se­ana. Kie­dy usły­sza­ła, że znów ma do­trzy­my­wać im to­wa­rzy­stwa, zbun­to­wa­ła się i ucie­kła do sa­mo­cho­du.


  Wuj pró­bo­wał ją go­nić, lecz ten po­ścig wy­glą­dał bar­dzo ko­micz­nie. Bie­da­czy­sko biegł za nią, ko­le­biąc się na krzy­wych no­gach i sa­piąc jak ko­wal­ski miech. Szyb­ko oka­za­ło się, że z ta­kim zwa­li­stym ciel­skiem nie ma naj­mniej­szych szans w kon­fron­ta­cji z jej mło­dzień­czą zwin­no­ścią. Fay do­pa­dła sa­mo­cho­du i ru­szy­ła przed sie­bie, ja­dąc, gdzie ją oczy po­nio­są. I w taki oto spo­sób tra­fi­ła do baru.


  Być może do­bry los po­pro­wa­dził ją wprost na spo­tka­nie męż­czy­zny, któ­ry uzmy­sło­wił jej, że za­miast być nie­za­leż­ną ko­bie­tą, wciąż jest po­tul­nym, ni­cze­go nie­świa­do­mym dziec­kiem. Zro­zu­mia­ła, że musi to zmie­nić.


  I to nie­zwłocz­nie, naj­le­piej od za­raz.


  Do­na­van wy­warł na niej ogrom­ne wra­że­nie. Kie­dy roz­pa­mię­ty­wa­ła, jak w ba­rze nie mu­siał na­wet pod­no­sić ręki, by uwol­nić ją od na­trę­ta, prze­ni­kał ją przy­jem­ny dreszcz. Bez wąt­pie­nia to wła­śnie on był­by speł­nie­niem jej ro­man­tycz­nych ma­rzeń. Pech chciał, że nie lubi bo­ga­tych ko­biet.


  By­ło­by miło, gdy­by mimo uprze­dzeń za­ko­chał się w niej bez pa­mię­ci. Może na­wet za­czął­by jej szu­kać. Oczy­wi­ście praw­do­po­do­bień­stwo po­now­ne­go spo­tka­nia jest ra­czej nie­wiel­kie, bo prze­cież Do­na­van nie ma po­ję­cia, kim ona jest. Ona sama też nie wie o nim pra­wie nic. Je­dy­ną pew­ną in­for­ma­cją, jaką otrzy­ma­ła, było to, w jaki spo­sób za­ra­bia na ży­cie, choć i tu nie mo­gła mieć stu­pro­cen­to­wej gwa­ran­cji, że jej nie okła­mał. Kie­dy mó­wił, że jest bry­ga­dzi­stą, nie brzmia­ło to wia­ry­god­nie.


  Ja­kie to zresz­tą ma zna­cze­nie, sko­ro i tak ni­g­dy wię­cej go nie zo­ba­czy. Na myśl o tym ogar­niał ją przy­gnę­bia­ją­cy smu­tek, wie­dzia­ła jed­nak, że to spo­tka­nie bę­dzie dłu­go żyło w jej wspo­mnie­niach.


  Nie za­po­mni go. Ni­g­dy.
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